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(Dalszy ciąg).

W spaniały przybytek Panny Marji, nie jest jesz­
cze wewnątrz wykończony. Główną ozdobę jego sta­
nowi przepyszny wielki ołtarz wykonany w Rzymie 
Przez najpierwszych tegoczesnych artystów. Ołtarz 
ten w kształcie starożytnój arki przymierza, wznosi 

na podwyższeniu złożonem z sześciu stopni z mar­
muru kararyjskiego. Antypedjum przedzielone w od­
stępach słupkami marmurowemi, przedstawia wize­
runki Bogarodzicy i czterech Ewangelistów, wyko­
nane najpiękniejszą mozajką rzymską. Gymborjum 
7 marm uru i brązu, wyobraża tryumfalną bramę 
Konstantyna wznoszącą sig na Forum.

Nadzwyczaj ciekawą część przybytku stanowi wiel­
ka krypta podziemna, ciągnąca się pod całym kościo­
łem. Ową kryptę przywaloną stosami gruzów, od­
słonięto przed rozpoczęciem nowej budowy. Nosi 
ona wyraźne ślady X II wieku. Na ścianach i ko­
lumnach zostały na pól zatarte szczątki dawnych 
fresków; niektóre z nich już odnowiono.

Krypta przedzielona murem na części, składa się 
z kilku kaplic. Z tychjedna oświetlona transparen­
tem, przedstawia grób Chrystusa Pana w Jerozoli­
mie, w innej malowana jest na ścianach historja Ob­
jawienia sig Bogarodzicy w Boulogne.

W jednej z ubocznych kaplic podziemnych sławny 
archeolog buloński kiądz Haiquere, zebrał liczne sta­
rożytności Gallo-Rzymskie, bizantyńskie i gotyckie, 
odkryte w pośród zwalisk starej Katedry.

Uważaliśmy miedzy innemi posąg rycerza w płas­
korzeźbie, kilka tablic z zatartem i napisami, oraz 
kapitele z III  wieku. Uczony ksiądz Haiquere od- , 
krył. że na owej górze’za czasów rzymskich, wznosiła 
sig pogańska świątynia, którą przebudowano na ko­
ściół po wprowadzeniu chrześcijańskiej wiary. Taki 
stiać obyczaj panował we wszystkich krajach. Wia­
domo że i u nasm a Łysój górze, w Tyńcu i na Skał-
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ce, zbudowano niegdyś kościoły na gruzach starożyt­
nych świątyń Peruna, Lelurn i Polelum i innych 

I bóstw pogańskich.
Obok tych szczątków rzymskiej cywilizacji widzi­

my zachowane w krypcie kule żelazne, rzucane przez 
Anglików na kościół w r. 1544. W  innój znów czę­
ści podziemnych sklepień, pogrzebano kości zmarłych 
zebrane w dawnej katedrze, o czem świadczą napisy 
wyryte na płytach marmurowych.

Zwiedziliśmy owe starożytne pamiątki pod prze 
wodnictwem samego księdza Haiquere, którego obja~ 
śnienia ożywiały każdy odłamek m uruj

W żem oto miejscu — mówił uczony starożyt- 
mk, widzicie państwo całą historją miasta Boulogne, 
nakreśloną kamiennemi głoskami, a historja to cie­
kawa ogarniająca przeszło dwadzieścia wieków!
. Już za czasów' galskich, miasto Gessorakon (tak 
je bowiem niegdyś nazywano), było najważniejszą 
pizystauią morską na brzegach cieśniny kaletańskiej. 
Ztąd to Juljusz Cezar przedsięwziął dwie sławne wy­
prawy na Bretanią. Rzymianie przezwali miasto 
l  ortus Itius, a następnie Bononią, zkąd poszło dzi­
siejsze jego nazwisko. Oni to zbudowali na górze 
warowny Castrum  i opasali go niezdobytym murem, 
którego szczątki podziśdzień pozostały. Morze oble­
wało podówczas ze trzech stron stopy góry, która jak 
przylądek sterczała nad cieśniną.

„Cesarze rzymscy ocenili ważność tego miejsca 
i radzi w niem przebywali. Już w 40 roku naszój 
ery Kaligula wzniósł tu pierwszą latarnię morską 
która przetrwała do XVII wieku. W kilka lat po 
Kaliguli, Klaudjusz popłynął ztąd do A nglji, a za 
powrotem zbudował tu  łuk tryumfalny. Późniejsi ce­
sarze zacząwszy od Adryana do Konstantyna wiel­
kiego, zdobili też miasto i chętnie w nie'm przesiady­
wali.

„Podczas rozkładu państwa rzymskiego, miasto 
Boulogne, miało własnych komesów czyli wielko­
rządców. W  IV wieku wcielone do Belgji, oparło 
się dzielnie A ttyli, lecz uległo przemocy Franków. 

Karol Wielki obwarował je na nowo, mimo to gród
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nie mógł się oprzeć przemocy bitnych Normandów, 
którzy długo dzierżyli go w swej mocy.

,,Nie będę tu  opowiadał — ciągnął dalej uczony 
nasz przewodnik, owych krwawych zatargów między 
feudalnemi książętami, którzy nawzajem wydzierali 
sobie rządy nad m iastem . Słabi królowie nie byli 
w stanie ugasić tej wiecznie tlejącej pożogi, aż nako- 
niec Ludwik X I ów krwawy bicz na dumnych swych 
lenników, wydarł Boulogne z rąk księcia Burgundji, 
i przyłączył je do korony, uznając się sam wasalem 
N. Panny Bulońskiej. Wszyscy późniejsi królowie 
aż do Ludwika XV, wyznawali urzędownie tę  podle­
głość. Miasto tymczasem używało licznych przywi­
lejów rządzone przez wójta i radnych, których miesz­
czanie wybierali z pomiędzy siebie.

„Oprócz tych domowych zawichrzeń, ciągnął 
ksiądz Haiquere, przez całe średnie wieki, nad bie- 
dnem miastem naszem, wisiała bezustannie czarna 
chmura! Dzwony z wieży ratuszowej biły ciągle na 
trwogę, a nieszczęśliwy lud garnął się do stóp Orę­
downiczki swojej, ilekroć flaga angielska pojawiła się 
zdała na morzu. I  zaprawdę było się czego trwożyć! 
Jakoż w roku 1339, Anglicy splondrowali niższe 
miasto, spalili w porcie czterdzieści siedm wojennych 
statków bulońskich, warownia na górze sama jedna 
oparła się srogiej przemocy, wreszcie przyszła i na 
nią kolej. W  połowie XVI wieku Henryk V III 
obiegł gród w 30,000 wojska. Nasi mieli zaledwie 
3000 zbrojnego ludu, mimo to opierali się dzielnie, | 
aż nakoniec wycieńczeni głodem, musieli ustąpić 
w obec dziesięćkroć przeważającej siły. Oj byłże to 
sądny dzień dla Boulogne, kiedy wściekłe żołdactwo 
angielskie, wpadło jak szarańcza do grodu, gdy zbu­
rzyło przybytek Bogarodzicy, tak że kamień na ka­
mieniu nie został, a święty wizerunek Matki Boskiej 
jedyną otuchę zrozpaczonego ludu uwieźli z sobą do 
Anglji.

Wówczas to cała ludność bulońska porzuciła zgo- 
rzałe ogniska swoje i osadnicy angielscy zajęli puste 
miasto. Otóż w tych strasznych chwilach, Bogaro­
dzica nie opuściła wiernego ludu; znieważone niebo 
srodze dotknęło świętokradców. Przez sześć lat 
z kolei, morowa zaraza trapiła bez przerwy nowych 
mieszkańców m iasta Boulogne a śmiertelność tak 
była wielka, że w ciągu pięciu tygodni wymarło do 
10,000 Anglików. Żołnierze okuci w kajdany jak 
złoczyńcy, strzegli zapowietrzonego grodu, gdyby 
nie to żaden by tu  nie został. Nakoniec zrażony 
rząd angielski oddał miasto Henrykowi II, królowi , 
francuzkiemu za 400,000 talarów. Henryk odbył tu 
zjazd tryumfalny w r. 1550, a mieszczanie bulońscy 
rozproszeni po świecie, poczęli zwolna ściągać do 
ognisk swoich. Wdzięczni za widoczną opiekę B o- i 
garodzicy, wznieśli wtedy na cześć Jej nowy kościół 
i cudowny Je j wizerunek odebrany anglikom, ze 
czcią pomieścili na ołtarzu.“

Szanowny przewodnik opowiadał nam jeszcze 
o dalszych kolejach m iasta, które jako mniej ważne 
pominiemy, nie chcąc zbytecznie przedłużać naszej 
korrespondencji. Dodamy tylko ciekawy szczegół 
świadczący o głębokiej starożytności miejsca tego. 
Niedawno oto kilku uczonych starożytników, odkry­
ło na poblizkiej górze, rozrzucone odłamy kamieni 
rozmaitych rozmiarów. Po bliższem ich zbadaniu

poznali, że kamienie te niebyły miejscowe lecz spro­
wadzone o kilka mil z miejsca gdzie istnieją takie 
odłamy w skałach. Otóż więc przekonano się, że 
na tej górze istniała w przedhistorycznych wiekach, 
wówczas kiedy nie znano jeszcze użytku brązu ani 
żelaza, fabryka uarzędzi kamiennych, owych szcząt­
ków pierwotnej cywilizacji rodu ludzkiego. W  po­
śród odłamów, odkryto nawet całkowite topory, o- 
strze, włócznie, strzały, noże, gwoździe i różne tym 
podobne przedmioty. Towarzystwo antropologiczne 
paryzkie, zaciekawione tym ważnym odkryciem, wy­
znaczyło z grona swego komissję w celą bliższego 
zbadania rzeczy. W łaśnie na ostatnim kongresie 
starożytników w Paryżu, na którym badano stan 
człowieka w czasach przedhistorycznych, dwaj ucze­
ni panowie Sauvage i Ami zdawali sprawę z odkryć 
swych na tem polu. Miałam sposobność poznać 
w Boulogne pana Ami, człowiek to młody pełen za- 
Pa^  j ducha badawczego. F rancji nie zbywa na ta ­
kich ludziach, niezmordowanych w pracy naukowój. 
Cokolwiek oni przedsiębiorą, spełniają to z wiarą, 
miłością i nadzieją, które to cnoty, podnoszą niemal 
do religijnego uczucia.

(d . n . )

m\\m DO PRZECHADZKI
(z  W iktora H u g o ).

O przybliż się i przem ów  czarodziejko m łoda!
D a n te  by cię uczynił b ogin ią , aniołem ,
U sta  tw oje w śm iech pusty przestraja sw oboda,
A  z życiem  takim  w ruchach i pogodnem  czo łem , 
Najdum niejsza, w w ojow nic starożytn ych  gron ie , 
W d zia łab yś kirys, laurem  uw ieńczyła  skronie.

G dybym  okiem  przebiegał p ięknych dziew cząt roje , 
Czyliż znajdę gd zie  rów ne ustom  tw ym  korale?
Cellini by się uśm iechał w idząc w dzięki tw oje,
I ,  rzezbiąc ich odbicie w m arm urze, w k ryszta le , 
K azałb y  tobie: to się w ychylać z k ielicha,
1 °  z bij*, co je s t  razem lilją i kobietą,
J o z kw iatków , których krasa choć skrom na a cicha, 
Staje się  dla natury zazdrości podnietą!

Przybliż się i przem ów , pozw ól sp ojrzeć w oczy!
K iedym  cię poznał byłem  n ajszczęśliw szy  z ludzi,
Czyliż dzień ten  słon eczn y , tak dla m nie uroczy,
Żadnych wspom nień z p rzeszłośc i w twej duszy n ie budzi?  
U śm iechasz się w idzę. Podaj mi sw ą rączkę,
Przejdźm y się . S łoń ce  w chm urach, droga  ocieniona, 
Czas c iep ły , a tam w lasku, co przerzyna łą czk ę ,
R ośnie m ech w k oło  dębów  i trawka z ie lon a .

Witold Chlopicki.
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PO&ABjOJEA TY«>MI®WA.‘
Po wybrykach chromego humoru, jakiemi Was ra­

czyłem w ostatnich pogadankach, dziś poważniej po­
gawędzę. Jednostajność nudzi, natura nawet jej u- 
nika, widziemy tu góry niebotyczne, tam płaszczyzny 
niezmierzone okiem: — tu lądy tam morze, tu mchy 
karłowate tam cedry chmur dotykające, a rumiane 
jutrzenki, dnie jasne, noce ciemne,_ prześliczne pogo­
dy, burze, grady, zawieje mieniają się jak godziny 
Ha zegarze walcząc z sobą o panowanie nad światem. 
Jeszcze biskup Krasicki powiedział:

W iem , bom to czytał w uczonym Tostacie,
P o  ciem nej nocy, że ja sn y  dzień w sch o d z i....

W idać więc z tego dowodnie, że prawdy powyżej 
wyłożone znane już były starożytnemu światu, mimo 
t 0go powtórzyć je nie wadziło, aby przypadkiem no­
wemu nie wyszły z pamięci-

A lubi on zapominad ho! ho! — mantyka to nie­
znośny!

Z początkiem  bieżącego kwartału, ̂ zaczęło w W ai- 
szawie wychodzić nowe pismo p. t. Kronika Rodzin­
na, pod redakcją znanej chlubnie w piśmiennictwie,
P- Aleksandry Borkowskiej. Zadaniem jego jest 
służenie pożytkowi rodzin, połączonemu z umysłową 
rozrywką, podawaniem młodym wskazówek dróg zy- I 
cia i pracy, a starszym ułatwienie opieki i pize -o- 
dnictwa. Wyszłe dotąd numera, miały to wszystko 
na baczeniu, a w artykule p. t. Budżet domowy, 
znajdujemy streszczone zdrowe rady.

Obok tego kodeksu rodzinnego, serdecznem  
wypowiedzianego słowem, redakcja nie zaponiy 
niała o urozmaiceniu swojej pracy, innej treści 
artykułami. Znajdujemy tam z ważniejszych, ",yją- 
tek z pamiętników Wincentego Pola, fotograije z ży­
cia pani Gabrieli Puzyniuy, wspomnienie z podiozy 
do Meksyku, obrazek zżycia  ludu hiszpańskiego. 
Szymon Verde, n o w i n y  literackie i inne tym podo­
bne. Znając dawniejsze prace Szanownej Redaktoi- 
ki, jej dążność we wszystkich zacną, me wą^piemy, 
że nowe to pismo znajdzie uznanie i rozwinie się 
z pożytkiem dla kraju, czego mu życzę całem seicem . j

Pan Adam W iślicki radaktor _ Przeglądu Tygo­
dniowego, zachęcony dobrem przyjęciem dzieła p. t. 
Pomoc w łasn a , ogłosił prospekt na wydawanie zbio­
ru popularnych prelekcji i rozpraw pod ogólnym ty ­
tułem „W iedza“ . ' Jest to myśl nader szczęśliwa, za 
granicą obok licznych publicznych odczytów, poświę­
conych obznajmianiu z różnemi działami umiejętno­
ści ludzkich, powstały oddzielne wydawnictwa, po­
święcone wyłącznie ogłaszaniu znakomitszych pre­
lekcji. U nas odczyty naukowe mało są jeszcze u- 
powszechnione, ogłaszanie ich, jak słusznie powiada 
p. W iślicki, odbywa się wyrywkami, pojedynczo, 
a najczęściej podawane są w treści przez pisma co­
dzienne, niby brukowa wiadomość, o czem to pra­
wiono dnia wczorajszego publicznie, w akademickiej 
auli lub w salonie jednej z naszych resurs. Ta wia­

domość nie nauczając niczego, jest najzupełniej nie­
dostateczną, dla tego W iedza  odda wielką przysługę 
jeźli mówione słowo, wykładających profesorów nie 
tylko w Warszawie, ale i w innych stolicach Europy 
da poznać poważniej myślącym.

W pierwszym poszycie W iedzy  znajduje się wy­
kład Schulzego Delitzsch miany w Berlinie o pra- 
wrach i obowiązkach społecznych, w którym autor 
starał się wykazać, że prawo moralne które panuje 
w wyższych sferach towarzystwa, nie jest sformuło­
wane nakazami władzy społecznej, szczególniej tam  
gdzie zależy na dobrej woli, ale raczej ma źródło 
swej mocy w nas samych w naszem sumieniu, to 
jest, w przeświadczeniu o konieczności jego natural­
nej, jako jednej z głównych części naszego jestestwa. 
Wykazując najwyższe cele. do których zdąża ludz­
kość, że walki wiek nasz wypełniające, mają źródło 
nie w kwestjach politycznych ale przeważnie w tru­
dnościach socjalnych, że rzeczywistość obecna zosta­
je daleko po za ideałami życzeń i dążności, autor 
następnie przedstawia społeczne złe i środki do jego 
zwalczenia. Całe rozwinięcie kwestji jasne i nau­
czające, na poznanie jej wydatek nadzwyczaj skrom­
ny, bo tylko dwanaście i pół kopiejki wynoszący.

W dalszych poszytach W iedzy, mają się mieścić 
następujące rozprawy: znaczenie i postęp prawra na­
rodów, kwestja mieszkań— środki utrzymania ży­
cia — cena pracy —  polepszenie stanowiska kobiety 
w społeczeństwie —  historja rozwoju stowarzyszeń 
przemysłowych — mystycyzm i przesądy w medy- 
cyuie — wykład teorji Darwina i Pompeja. Zeszy­
tów wszystkich ma być 12. Każdy może być naby­
wany oddzielnie, cena zaś całego zbioru wynosi rs. 
2, za które nadesłane do redakcji Przeglądu tygo­
dniowego, prenumerujący będzie miał w miarę wy­
chodzenia, odsyłane poszyty pod przepaską.

W ydała także pani Leja, zbiór powiastek moral­
nych dla dzieci, a pani A. Marczewska dwie powia­
stki Terenia, Skowronek i Sierotki ozdobioną dwo­
ma litografowanemi rycinami. Oba te wydania za­
lecają się rzewną prostotą opowiadania, dążnością 
wielce moralną, a w części i dramatycznością tak 
trudną we wszelkich książeczkach dla dzieci prze­
znaczonych.

Z górnych tych parnasów literackich, zejdę choć 
na chwilę do naszego codziennego życia, aby pochwa­
lić się przed Wami nową orkiestrą pod dyrekcją pp- 
Lewandowskiego i Kuhnego, już od miesiąca darzą­
cą nas swemi wystąpieniami. Jest ona w większej 
części złożoną z artystów orkiestry teatralnej, a za­
tem  artystów nie tuzinkowych co znać doskonale 
przy wykonywaniu niektórych utworów. Żeby or­
kiestra taka odpowiedziała wszelkim wymaganiom, 
musi koniecznie oddać się wyłącznie pracy, w k ie­
runku wystąpień publicznych podjętej. Ta o której 
mowa dopełnić tego żadnym sposobem nie może. 
Jako teatralna, mając codziennie rano kilkogodzin- 
ną próbę, a wieczorem także codziennie przedsta­
wienie, nie ma i chwili czasu dla siebie wyłącznie,
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dla tego w iele  robi, jeże li w św ięto  po za sw em i 
obow iązkam i, jeszcze pół trzeci godziny urywa, 
z czasu pośw ięconego odpoczyn kow i, dla zrobienia  
przyjem ności stęsehnionej za muzyką W arszawie. Or­
k iestra  B ilzego  grała wprawnie, równo, z należytą  
deklam acją i cieniow aniem  tonów, jakby z jednego  
olbrzym iego w ychodzących  instrum entu , ale to było  
jedynem  jej zajęciem  i rano m iała zawsze cztery 
godziny nauki, a w ieczorem  trzy godzin w ystąp ien ia .

J eże li zam iar p. M oniuszki, u tw orzenia orkiestry  
stałej, w celu  wykonywania utworów klasycznych, 
przyjdzie do skutku, wróżemy m u powodzenie w ie l­
k ie , ale z w arunkiem , starannego wprzódy przyspo­
sobienia się , bez czego n aw et genjusz koncertowy, 
m usi w w ykonaniu chrom ieć i potykać się . N iech  
także kom pozycjam i lec iu teń k iem i jak puszek, pro­
gram ów  nieprzesadzą zbytecznie: wprawdzie gust 
publiczności naszej, ogóln ie  uważając, skłonniejszy  
je s t  do nadsłuchiw ania rzeczy łatw ej, rom antycznej, 
rozirębyw anej później przez w szystkie katarynki 
i k law icym bały, ale zbytecznie tem u u legać nie na­
leży. Bawić, zajm ow ać i kszta łcić  sm ak publiczny, 
to  obow iązkiem  je s t każdej sztuki. K lasyczna zaś 
muzyka, tak ich  m istrzów jak B eth oyen , M ozart, 
Hejdu, M endelsohn , to arcydzieła, m ało  jeszcze zna­
ne i n igdy nie m ogące s ię  naprzykrzyć.

P IE Ś Ń  F R A N K A .

P łynie woda srebrzysto 
Po zielonym oj! łanie,
W nićj odbija się czysto,
Cichych gw iazdek mruganie.

Jam  pod niebem i nieba 
Pod stopami mojemi, 
Płyńże łódko bo trzeba, 
Przybić nam już do ziemi.

Za cliateczką bieloną 
W  sadzie kwitną kaliny!
Oj! przepłyńmy tą stroną,
Pod okienkiem dziewczyny.

Niech po patrzę co robi,
Jak jćj płyną godziny ......
Czy jak dawniej sposobi 
P racę, za skarb jedyny?

Niech zobaczę czy czeka 
N a Praneńka z tej strony,
Co dziś do nićj zdaleka...
Oj powraca —  stęskniony.

Jeśli kądziel odwija 
Z płową lnianą niteczką, 

To się m yd ma nie mija 
Z ukochaną dzieweczką.

A gdy patrzy gdzie w pole,
N ie na rzekę srebrzystą,
To mi iepićj spać w dole 
Lub pod falą oj! mglistą.

P łyńźe łódko płyń moja, 
Bo na trawie ktoś leży, 
Oj! to Anka dziewoja 
Jćj wrzeciono nie bieży.

P łyńże łódko płyń dalej 
Bo modrzuśkie jej oczy, 
Gonią Jaśka w oddali... 
Niechże Franka nie zoczy.

I odwrócił od dziewki 
Załzawione źrenice..
Odtąd smutne mu śpiewki,
Nucą głębin ciemnice.

Augustyna Stanczykiewicz.

k o r e s p o n d e n c j a .
Pani Zofji Siemiń: w Masłowicach. Za sprawunki prze- 

s ane w Maju b. r. należy się Redakcji rs. 4 kop. 25  
o nadesłanie których upraszamy.

P anu W . W. io S o sn ...  Powieść o którćj list wspomi­
na, napisana jest z wielkim talentem, ale wymaga nie­
zmiernie starannego tłómaczenia. O pracę taką nie tak 
u nas łatwo jak się zdaje, postaramy się jednak spoisz- 
czyc ula naszego Tygodnika.

Pan J u ... .  M a..., w K u... Przyjaciela dzieci komple- 
ty całoroczne znajdują się i nabyte być mogą w Redakcji 
Tygodnika Mod, p0 rs. 4 kop. 20 za każdy rok. Kwar- 

pr®numora_U  "» prowincji czyni rs. 1 kop. 20 . 
a ach dla dzieci nie zapomnieliśmy i w numerze je sz ­

cze z bieżącego miesiąca, dołączony zostanie dodatek 
z robótkami dla panienek i z ubiorami dla lalek. P odo­
bne dodatki mamy zamiar o ile można najczęściej dawać 
bo uważamy je  za wielkie ułatwienie do nauki krawieczy- 
zny tyle pożytecznej i koniecznej w każdem rodzinnem  

! ,° Bhhienki starsze nauczywsz.y się krajania i szy -
| cia ubiorów dla lalek swoich młodszych siostrzyczek, z ła­

twością później zaczną przygotowywać ubiory dla siebie 
i w tćj to głównie myśli, dodatki te stale do Przyjaciela 
dzieci będą dołączane. Za zachętę serdecznie wdzięczni 
jesteśm y, w ostatnich kolumnach pomieścieray zawsze coś 
dla małych zupełnie dzieci.

Listy 1 przesyłki pieniężne na sprawunki, adresować 
prosimy: Do J , K . Gregorotoicza , ulica Żab ia , N r. 9 5 6  
dom. K rzem ińskiego.

Do dzisiejszego numeru dołącza się dodatek arkuszo­
wy z drzeworytami; —  oraz dalszy ciąg objaśnień w o so ­
bnym dodatku.

w Drukarni K. Kowalewskiego —  Za pozwoleniem Cenzury Rządowej. Redaktor J . K. Gregorowicz.

(Dodatek.)
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P A N  D E  C A N O R S
P O W I E Ś Ć ,

P R Z E Z

OKTAW IUSZA FJTUTLLET 

P R Z E K Ł A D

Joanny Rclcjowskićj.

(Dalszy c iąg j

g f f  ąn H ipolit  V au tro t  był piękny i wiedział 
%BiiS 0 | em dobrze, pochlebiał sobie że jest po- 

dobny do p. de Camors, i w istocie tro­
chę trafem  natury, a głównie skutkiem 

drobiazgowego naśladownictwa, to m niem a­
nie jego nie było zupełnie bezzasadrte, m a się 
rozumieć podobnym był o tyle o ile człowiek 
pospolity może być podobnym do człowieka 

najwyszukańszej, najwięcej odznaczającej się powierz­
chowności. V autro t był synem małego urzędnika 
z prowincji, ojciec zostawił mu mały ale w ystarcza­
jący na skromne utrzym anie  m ajątek ,  który prędko 
bardzo roztrwonił kiedy został bez grosza. Bóg wie 
wiele próbował zawodów. Najpierw wstąpił do se- 
m inarjum , następnie zrzuciwszy suknię udał się do 
P aryża ,  skończył kurs prawa, pracował u adwokata 
i  nareszcie próbował zawodu pisarskiego, ale nie 
znalazł powodzenia. Zaczął grać na giełdzie i s t r a ­
cił resztę funduszu. Jednem  słowem ze wszech stron 
pukał do świątyni szczęścia i nigdy drzwi jej nie roz­
warły się dla niego, bo wymagania m ia ł bezmierne, 
a zdolności ograniczone. Chciał zostać wielkim 
człowiekiem i wznieść się po nad t łum y, kiedy za le­
dwie był zdolnym podrzędne zajmować stanowiska. 
N ie wied/.ąc co robić stał się hypokrytą, i szukając 
z jednój strony poparcia filozoficznych przyjaciół 
pani d’Oilly, z drugiój prawowiernego towarzystwa 
p. de La R oche-Jugan ,  wkręcił się na  sekretarza 
hr.  Camors, który wierny swój zasadzie ogólnej i je ­
dnakiej dla wszystkich pogardy, przyjął go bez t r u ­
dności, nie uważając ani gorszym ani lepszym od 
innych.

To blizkie zetknięcie się z hr. de Camors, pod 
względem m oralnym  było bardzo zgubne dla p. V au­
tro t ,  rozważając silnie straszne zarody zepsucia, jakie 
zawody napotkane w życiu i występne poszepty roz­
czarowanej pychy złożyły w te m  zgangrenowanem 
sercu. N ik t pewnie nie pomyśli aby p. de Camors 
m ia ł powziąść rozmyślny zam iar  zdemoralizowania 
swego sekretarza, ale sam przykład i c iągłe z nim 
przestawanie aż nadto były do tego  dostateczne. 
Sekretarz zawsze musi mniej więcej być powier­
nikiem, zresztą łatwo odgadnie to  czego m u się nie 
powierza, ta k  więc i V au tro t  przekonał się w krótce, 
że zwierzchnik jego bynajmniej nie grzeszył w mo- 
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ralności zbytkiem zasad,w polityce nadm iarem  prze­
konań, w interesach przesadzoną sumiennością.

Sam a nawet powabna powierzchowność, o- 
bejście nacechowane wdziękiem, pańskością i wy­
niosłą powagą, źle bardzo oddziaływały na p. 
V a u H o t , przekonywając go dowodnie: że złe 
nie tylko ,rnoże cieszyć się szczęśliwem powodze­
niem, ale nawet nęcić czarującym urokiem. T ak  
więc V au tro t  uwielbiał, naśladował, ale zarazem 
i nienawidził swego mistrza. Camors ze swej strony 
nie raczył ukrywać pogardy, jaką  żywił dla swego 
sekre tarza ,  a V au tro t  zadrgał nie raz do szpiku ko­
ści, gdy zimne jakie szyderstwo spadło z takiej wy­
sokości, na  wiecznie zaognioną ranę jego próżności 
i pychy. A le  byłto jeszcze powód podrzędny, głó­
wnie albowiem nienawidził go za tak ła twy i zu­
chwały tryum f, za nagłe i niezasłużone szczęście, 
m a ją tek  i wszelkie rozkosze ziemskie, które pozy- 
skał bez pracy, i troski i rozkoszował" się niemi spo­
kojnie, nienawidził go, że to zaczem on daremnie 
gonił tak  dawno, on posiadł tak  łatwo i bez żadnego 
prawie trudu.

I  pod tym względem p. V au tro t  nie był bynaj- 
mniój w yjątk iem , bo złe przykłady zawsze są zgu­
bne, choćby nie tak skażone napotkały serca i u m y ­
sły, i nie wachamy się powiedzieć wszystkim, k tó ­
rzy na wzór p. de Camors, depczą, wszelkie obowiąz­
ki religji i moralności, iż mylą się  bardzo mniem a­

j ą c  że pomimo to ich sekretarze, robotnicy, słudzy, 
knareszoie nawet żona i dzieci, n ie zejdą m im o to 
z drogi cnoty i obowiązku.

Takim tedy był V autro t.  Miał obecnie la t  blizko 
czterdzieści,  wiek w którym często s ię  zdarza, iż na­
w et ludzie dość niby dotąd poczciwi, na najgorszą 
wchodzą drogę. N a pozór przybierał surową nie­
m al purytańską minę. Dziw ny to  by ł  człowiek, 
wszystkich współczesnych zaliczał do miernych; 
pod względem cnoty żądał bohaterstwa, pod wzglę­
dem ta len tu  geniuszu, pod względem sztuki,  sztuki 
wielkiój i wzniosłej. Pod względem politycznym 
można go było porównać z H erostra tem , z t ą  jednak 
różnicą, że H erostra t  poprzestał na spaleniu św ią ty ­
ni, V au tro t  zaś byłby j ą  pierwój obdarł i zrabował. 
W  ogóle był to napuszony głupiec, ale głupiec z n a j ­
szkodliwszego rodzaju.

Gdyby wyszedłszy tego wieczoru z przepysznego 
swego gabinetu ,  przyszła by ła  p. de Camors myśl 
wrócić podedrzwi i zajrzeć doń przez dziurkę od k lu­
cza, byłby zobaczył coś coby go nie pomału  zdziwi­
ło, ujrzałby p. V au tro t  j a k  pochylony nad przepysz- 
nem jego biórkiem, wysuwa szuflady, a nareszcie 
z największą łatwością o twiera bardzo skomplikowa­
ny zamek utajonej skrytki,  od której i w tój chwili 
i zawsze, nosił kluczyk przy sobie. P o  skończonem 
poszukiwaniu, wziął F au s ta  i udał się do hrabiny.

P an i  de Camors zamknęła oczy aby ukryć łzy c i­
snące się gw ałtem , otworzyła je jednak natychm iast,  
gdy V au tro t  uchwycił jej rękę i nazwał ją :  Biednym 
aniołem! a nie pojmując co to  m a znaczyć, zapytała 
po prostu: Czyś oszalał p. Vautrot?

— O tak! zawołał, odrzucając w ty ł  włosy, zwy­
kłym sobie teatra lnym  ru ch e m ,  oszalałem z litości 
i współczucia, bo znam twoje cierpienia, czysta 
i szlachetna ofiaro. O! nieukrywaj łez twoich, niech
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p łyną z ufnością w to  serce na wieki oddane tobie!.
I  padł na kolana.

A le gdyby naw et chc ia ła , m łoda kob ie ta  nie m o­
g łaby  dozwolić łzom  swoim spływać w serce p. V au­
tro t, bo te raz  łzy te oschły w jednćj chwili. Męż­
czyzna na klęczkach przed kob ie tą  musi koniecznie 
wydać się jej wzniosłym albo śm iesznym , otóż prze­
sadzona i te a tra ln a  poza p. Y au tro t, tak  kom iczną 
w ydała się h rab in ie , iż mim owoli głośnym  parsknę­
ła  śm iechem .

N ie należy padać na kolana je ś li k toś nie je s t pe­
wnym  iż pow stanie zwycięzcą, inaczćj, można jak  
V au tro t w śm iesznem  postaw ić się położeniu.

W stań proszę, p. V au tro t, rzek ła  nareszcie powa­
żnie p. de Ca m ors, widocznie um ysł twój obłąkał się 
pod wpływem F austa . Zapomnę tój niedorzeczności... 
ty lko nigdy nadal nie zapom inaj się więcój.

V au tro t pow stał siny i blady. P an i hrab ino , 
rzek ł, m iłość zacnego człowieka nigdy nie może być 
ob razą .... p rzynajm niej moje uczucie byłoby szcze- 
rem.... nie byłoby nikczem nym  podstępem  i n iecną 
zdradą!

Słowa te  w yrzekł z naciskiem  wiele dającym  do 
m yślenia, to  też b iedna kobieta  zbladła i zrywając 
się z fotelu, sp y ta ła  prędko: Co pan  chcesz przez 
to powiedzieć?

— N iestety! sądzę że pani wiesz dobrze do czego 
to  mówię.

—  A lbo tlom acz 3ię natychm iast, lub niezadługo 
zm uszony będziesz w ytłum aczyć się przed m ę ż e m ^  
moim.

—  A leż, mój Boże! odrzekł tonem  szczerości, wi­
dząc sm utek i łzy pan i, przekonany byłem  że wiesz
0 wszystkiem ....

— O czem? zaw ołała , a gdy m ilczał, dodała; 
Mówże, mów nędzniku.

—  N ie je s te m  nędznikiem , zawołał V au tro t, cała 
m oja wina żem się litow ał nad pan ią, żem bolał nad 
jó j nieszczęściem .

—  Nieszczęściem ! mówżeż raz o co chodzi....
V au tro t nie spodziew ał się że rzeczy tak i wezmą

obró t, nie n am y śla ł się jednak  długo i osądził że 
teraz cofać się nie podobna, ale przeciwnie należy 
dokończyć rozpoczętego dzieła. D obył więc z k ie­
szeni lis t w który zaopatrzył się jedynie w celu prze­
konania _ h rab iny  o prawdziwości podejrzeń , jak ie  
w edług jego m niem ania, dawno istn iały  w jej um y­
śle, rozłożył go i podał. B iedna kobieta zawachała 
się chw ilę, nareszcie nag le  wzięła podany papier. 
Zaledw ie rzuciła okiem poznała od razu pism o, albo­
w iem  dość często korrespondow ała z panią de Cam - 
prallon . Cały lis t tch n ą ł palącą nam iętnością, koń­
czył się  zaś tem i słowy: Zawsze jednak zazdrosna 
je s te m  o M arję, i praw ie gniewam  się na siebie żem 
ci ją  dała za żonę, bo bez zaprzeczenia je s t wcale ła ­
dna i m iła. A le i jam  piękna i kocham  cię ta k  sza­
len ie.... o mój jedyny! wszak praw da że ty  m nie ty l­
ko kochasz?...

Zaraz po przeczytaniu kilku  słów, m łoda kobieta 
zb lad ła okropnie, stłum iony  jęk  boleści w ydarł się 
* j*y piersi, potem  znowu cały lis t p rzeczy tała  raz 
jeszcze, oddała go p. V au tro j sam a niewiedząc co
1 obi, i kilka m inu t pozostała nieruchom a, z okiem

w lepionem  przed sieb ie . N agle zerw ała się z fote­
la , szybkim krokiem  poszła do swego pokoju, i Vau­
tro t słyszał w yraźnie jak  w ysuwała i zam ykała szu­
flady. P o  chw ili wyszła w okryciu i w kapeluszu, 
szybkim  i sztyw nym  krokiem  przeszła salon zm ie­
rzając ku drzw iom , a gdy V au tro t przerażony chciał 
ją  zatrzym ać: P an i! rzekł s ta ją c  we drzwiach, od­
sunęła go lekko ręk ą  i wyszła.

W  kw adrans póznićj szła a le ją  pól Elizejskich, 
by ła godzina jedenasta  w nocy, śnieg padał p łach­
tam i. .Rzadcy przechodnie jak ich  napo tykała na 
w ilgotnych chodnikach, odwracali się wiodąc cieka- 
wem okiem  za tą  t. k elegancko ubraną kobietą, k tó ­
rej cała postaw a i chód kazały wnosić, że w tój wy­
cieczce chodzi jój o śm ierć lub życie. Ale w P ary ­
żu niczem u się nie dziw ią, bo czegóż tam  nie widzą?

P rzeb ieg ła  plac Zgody z równie konw ulsyjnym  
pośpiechem , zm ierzając ku m ostowi, stanąwszy na 
m oście zatrzym ała się chwilę, słuchając szm eru wód 
Sekwanny uderzających o arkady, po chwili w strzą­
snęła  g łow ą, w estchnęła i poszła dalej. N iezadługo 
weszła na ulicę V anneau i s tan ę ła  przed pięknym  
pałacem , m urem  ogrodowym oddzielonym od do­
mów sąsiednich: B ył to  pałac de C am prallon.

Przyszedłszy tu , biedna kobieta nie wiedziała co 
począć, nie w iedziała naw et po co przyszła. Chcia­
ła  przekonać się o swojem nieszczęściu, o niesłusz­
ności swoich podejrzeń.

S iad ła  na kam iennym  słupku  stojącym  przy b ra­
m ie pałacowego ogrodu, w sparła czoło na ręk u  
i próbow ała myśleć. Północ m inęła , ulica była 
praw ie pusta , burza szalała nad P aryżem , biedna 
kobieta  przem okła do n itk i i d rża ła  jak  listek.

Za chwilę nadszedł sierżan t m iejski, otulony 
w burkę, postrzegłszy h rab in ę , zbliżył się i zapytał 
szorstko: K to  pani jesteś? Co tu  robisz?

Spojrzała na niego b łędnem i oczyma. N ie w iem , 
odrzekła.

W praw ne oko sierżan ta nie pom yliło się, od 
pierwszego w ejrzenia poznał iż m a do czynienia 
z uczciwą kobietą.

—  A le przecie nie możesz pan i tu  pozostać, rzekł 
łagoduiój.

—  T ak.
—  P an i m asz jakieś w ielkie zm artw ienie.
—  O kropne.
— Ja k  się pani nazywasz?
—  H rab ina  de Gamors.
— Gdzie pani mieszkasz?
W ym ieniła swój pałacyk.
— N o, więc chciej pan i poczekać tu  na m nie.
Poszedł kaw ałek u licą i zawołał nadjeżdżającego

fiakra, na szczęście był próżny. Pow rócił do p. de 
Camors, poprosił by w siadła i wsiadłszy obok wo­
źnicy, kazał jechać do pałacu p. de Cam ors.

P . de Camors tylko co wrócił do domu, i słuchał 
z osłupieniem  opowiadania panny służącej o ta je— 
m niczem  zniknięciu h rab iny , gdy w tem  d ał się sły ­
szeć dźwięk dzwonka pałacowego. P ob ieg ł co p rę ­
dzej na schody i spo tka ł się z żoną. W drodze do 
dom u odzyskała nieco przytom ność, gdy w ięc badał 
ją  g łębokiem  w ejrzeniem , odpow iedziała mu, zm usza­
jąc  się  do uśm iechu: C zułam  się mocno c ierp iąca , 
chciałam  się przejść.... a  nie znając ulic.... zabłądzi-
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łam . Mimo niepraw dopodobieństw a tego  tłum acze­
nia, poprzestał na niem , nie nalegał, w yszeptał ja ­
k ieś łagodne połajanie, podał rękę żonie, poprow a­
dził do jój pokoju, i przyw ołał panny s łużącej, aby 
co prędzej rozebrała swą panią i zdjęła z niej prze­
m oczone suknie. P o tem  wyszedł i zaczął badać 
czekającego sierżan ta, gdy tylko dowiedział się na 
której ulicy i w którem  m iejscu  człowiek te n  zna­
lazł hrab inę , od razu całej dom yślił się prawdy.

W szedł do pokoju żony, le ża ła  w łóżku drżąc ca­
ła . Jed n a  ręk a  leżała na kołdrze, chciał j ą  ująd, 
h rab in a  lekko usunęła rękę z godnością tch n ącą  
niewypow iedzianym  sm utkiem , ale zarazem  i nieza- 
chw ianem  postanow ieniem . Poruszenie to  rozdzie­
liło ich na zawsze, h rab ia  um ia ł uszanowad wolę żo­
ny, i od te j chwili obcy byli d la  siebie.

Czas jak iś s ta ł  nieruchom y z okiem  wlepionem  
w ko tarę  łóżka, potem  zwolna, m ilcząc zaczął cho- 
dzid po pokoju. N ie pom yślał naw et w kłam stw ie 
szukad obrony, chód jego był spokojny i regularny.

T ak  przeszło pół godziny, poczerń nagle zbliżył 
.się do łóżka: M arjo rzekł pół głosem.

Zwróciła n a  niego gorączką palące wejrzenie.
—  M arjo powtórzył, nie wiem co możesz w ie- 

dzied, i n ie pytam  cię o to . Bardzo, bardzo zawi­
n iłem  przeciw  tobie.... a  jednak  m niej może niżeli 
m yślisz. S tra szn e  okoliczności zm usiły m nie i po­
pchnęły . Z resz tą  nie m yślę się uniewinniad.... sądź 
m nie tak  surowo jak  tylko chcesz, ale b łagam  cię u - 
spokój się, szanuj zdrow ie twoje. W spom inałaś mi 
rano iż m asz nadzieję zostad m atką.... n iech m yśl 
ta  będzie tw oją pociechą i siłą. Z resztą będziesz 
zupełnie pan ią  swego losu. Co do m nie będę zu­
pe łn ie  posłuszny tw ej woli, będę dla ciebie czem 
zechcesz, obcym  lu b  przyjacielem . A te raz .... czu­
ję  że obecnośd m oja przykrośd ci sp raw ia .... a je ­
dnak  jakże m i trudno  zostawid cię tak  sam ą. Może 
chcesz aby pani J a u b e r t  noc tę  przepędziła z tobą.

—  D obrze, w yszeptała.
—  Idę na tychm iast po nią. Wszak nie po trzebu­

ję  ci mówid, że są rzeczy których  się najlepszym  n a ­
w et nie powierza przyjació łkom ...

—  Czy naw et i m atce? zapy ta ła  z wyrazem  b ła - 
igalnój trw ogi.

N a te  słowa blada tw arz jego siną p rzyb ra ła  b a r­
w ę: zaw achał się , po chwili jednak , odrzekł: Dobrze 
jednej tylko m a tce .... wszakże przybywa ju tro?

K iw nęła głow ą z tw ierdzeniem .
—  W ięc poradź się m atk i, a ja  zgadzam  się. na 

wszystko co postanow icie.
—  D ziękuję, odpow iedziała słabym  głosem .
O puścił pokój żony i zaraz sam u d a ł się do pani

J a u b e r t,  zastał ją  jeszcze nad książką, i oznajm ił że 
skutkiem  zaziębienia, żona jego dosta ła  silnego a ta ­
ku nerw ow ego, prosząc zarazem  aby raczyła zaraz 
pójśd do niój. N iezadługo p, J a u b e r t  siedziała przy 
łożu przyjaciółki, a że kobiety  zna ją  się na podo­
bnych cierpieniach, poznała więc prędko iż p. de 
Camors nie powiedział jój prawdziwego powodu cho­
roby żony. N ie żądała i nie odeb ra ła  żadnych zwie­
rzeń, oddała jednak  przyjaciółce swojej ważną przy­
sługę , dozwoliła jó j w ypłakać się swobodnie.

A le i dla p. de Cam ors, noc ta  b y ła  okropną, nie 
położył się naw et, do sam ego ran a  chodził po swoim

pokoju, w ściekłym  jak im ś m iotany gniew em  i nie­
pokojem . Boleść tej m łodej duszy rozdzierała m u 
serce, a nadto staw ały m u na m yśli zbudzone do ży­
cia wspomnienia przeszłości i straszny  niepokój
0 ju tro , gdy obok złam anej cierpieniem  córki, u jrzy  
m atkę, do tkn ię tą  śm ierte ln ie  w najdroższych uczu­
ciach, złudzeniach, nadziejach, w jedynem  szczęściu 
swego życia. M yśląc o tem  czuł że jeszcze w sercu 
jego nie zam arła  litość, że sum ienie um ie jeszcze 
gryźć go w yrzutam i, i gniew ał się na słabość swoją, 
a jeduak  mim o to  czuł i cierp iał....

Któż go zdradził? oto pytanie jak ie n ieustannie 
zadaw ał sobie. W id ąc tak nag łą , szaloną rozpacz 
swej żony, je j bezm ierną boleść, sam o naw et m il­
czenie, by ł najzupełniój przekonany że s tan  tak i 
może być tylko wynikiem zupełnej św iadom ości, 
niem ylnego przekonania, i po wielu przypuszcze­
niach doszedł nareszcie do stanowczego wniosku, że 
tylko lis ty  p. de C am prallon , m ogły tak  n iew ątp li­
we rzucić św iatło . Sam nigdy nie pisyw ał do m ar­
grab iny , ale ona była jed n ą  z tych  kobiet dla k tó­
rych  m iłość bez listów  je s t czemś niezupełnem ,
1 dla tego nie m ogła się pow strzym ać od ich pisa­
nia. T ak  więc tu  p. de C am ors zbłądził, że nie 
m iał odwagi pa lić  tych  arcydzieł nam iętnego stylu 
i uniesień, jakiem i natchnąć um iał. T rudno przecie 
być doskonałym!!! O tw orzył co prędzej sk ry tą  szu­
fladę w którój listy te  przechowywał i po pew nych 
oznakach po naruszeniu porządku poznał niebawem  
że była o tw ieraną. L istu  jednak żadnego nie 
brak ło .

Podejrzenia jego nie jednokro tn ie padały na se­
kretarza, k tórego  uczciwość i delikatność bardzo by­
ły w ątpliwe, gdy w tem  rano oddano m u lis t  p. 
V au tro t, żadnój już nie dopuszczający w ątpliw ości. 
I  on także przebył noc nie koniecznie m iłą , i n ie 
m iał odwagi narazić się  na przyjęcie, jak ie  go może 
od zw ierzchnika czekało. N apisał w ięc zręczny b ar­
dzo bilecik, nie budzący nie istn iejących  jeszcze po ­
dejrzeń, je ś li w ypadkiem  hrab ina  go nie w ydała, 
k tórym  grzecznie zaw iadam iał p. de Camors, iż 
przyjąwszy nadzwyczaj korzystne zobowiązanie, 
w pewnym  znakom itym  dom u handlowym  w Lon­
dynie, m usi przyjeżdżać natychm iast, aby ta k  do- 
brój nie s trac ić  posady. Zakończył oświadczeniem 
niewygasłój wdzięczności i żalu że go opuścić m usi.

Nie m ogąc udusić n a trę ta  C am ors postanow ił go 
zap łacić , tak więc obok zaległój pensji posła ł m u 
jeszcze dość znaczną sum m ę, w dowód swój życzli­
wości i przychylności. B y ła  to zresztą  p rosta prze­
zorność, ponieważ nie obawiał się już nędznika, k tó­
ry  postrada ł je d y n ą  broń jak ą  m ógł walczyć przeciw  
n iem u, jedyną  sposobność aby jój użyć.

IX .

Tegoż dnia rano p. de C am ors dał dowód wiel- 
kiój odwagi i mocy nad sobą, bo m usia ł pojechać do 
dw orca kolei, na pow itanie p. de T ecle. Z n iew y- 
słow ionym  wdziękiem i szacunkiem  pow ita ł zawsze 
m łodą i p iękną m atkę swój żony, a na zapytanie dla 
czego M arja nie przybyła z n im  razem , wyznał że 
od wczoraj by ła nieco cierpiąca. Mimo jego uspa­
kajającego tonu  i uśm iechu , pani de Tecle zaniepo-
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koiła się żywo; zwłaszcza że nie chcia ł znów za nad­
to  jej uspakajać. Serce m atk i przeczuło n ieszczę­
ście; p rzestała  pytać i przez drogę zachow ała m il­
czenie.

Aby zbytecznie nie przerazić ukochanej m atki, 
m łoda h rab ina wstała i ub rała  się, pan de Camors 
doprowadził p. de T ecle do pokoju córki i odszedł 
otworzywszy je j drzwi. M łoda kobieta zaledwie 
m ia ła  siłę  podnieść się z kozetki i padła w objęcia 
m atk i. Czas jak iś  up łynął im  n a  niem ych uści­
skach i pieszczotach, potem  p. de Tecle usiad ła 
przy córce, i op iera jąc jój głow ę na swoich p ier­
siach, rzekła patrząc jej w oczy: Co tobie?

—  Oh! nic.... je s t jeszcze nadzieja.... ty lko, m atko 
droga, dziś więcej jak kiedykolw iek musisz kochać 
b iedną M arję....

—  Możnaż kochać cię w ięcej?.... ale mów, po­
wiedz co tobie?...

—  A więc pow iem .... powiem ci wszystko ... ale 
m atko m oja , równie jak  ja  uzbrój się w odwagę....

I  przytulona do łona m atki, po cichu, nie patrząc  
na n ią  odkry ła  jej straszną praw dę, utw ierdzoną 
wyznaniem męża.

P an i de T ecle  an i jednem  słów kiem  nie przerw a- j  
ła  strasznego tego opowiadania, ty lko od czasu do 
czasu, całowała czoło i włosy swej córki. Tak więc 

„ m łoda hrabina, k tó ra  nie śm iała podnieść oczu na 
m atkę , jakby  w stydząc się zbrodni popełnionej przez 
innych, m 'g ła  się łudzić iż przesadzała doniosłość 
swego nieszczęścia, skoro ukochana m atka ta k  spo­
kojnie słuchała  jó j zw ierzeń. A le w te j strasznej 
chw ili, pozorny spokój p. de T ec le , by ł jakby spo­
kojem  m ęczenników, bo s łuchając  słów ukochanej 
córki, b iedna m atka przebolała w szystkie m ęk i, ja­
kie kiedykolw iek chrześcianki w ycierpiały od dzi­
kich zw ierząt i to r tu r  oprawców. J e j piękna i b la ­
da tw arz, jój wielkie oczy wzniesione ku niebu, z wy­
razem  jak i n ad a ją  czystym  i św iętym  ofiarom klę­
czącym  w cyrkach rzym skich, zdaw ały się zapy ty ­
wać B oga, czy może zualeść pociechy na podobnie 
straszliw e m ęki.

W ysłuchaw szy wszystkiego uśm iechnęła się do 
córki, patrzącó j na n ią  z wyrazem  nieśm iałego n ie­
pokoju, i przyciskając ją  czule do serca , rzekła: 
iSmutne to  bardzo, moje drogie dziecię.... ale m ia­
łaś słuszność.... n ie m a czego rozpaczać.,..

— T a k  m yślisz, m atko droga?
—  Uspokój się, dziecię m oje.... je s t  w tern 

wszystkiem  jakaś n iepo jęta  ta jem n ica .... ale złe nie 
je s t znów tak  strasznem  jak  się wydaje....

— A le, kiedy on sam przyznaje?...
—  To w łaśnie dobrze, m oje dziecię.... to  dowo­

dzi zawsze prawości jego ch a rak te ru .... zresztą znać 
że je s t bardzo zm artw ionym .... on cierpi równie jak 
my. Uspokój się w ięc.... m yślm y o przyszłości....

I  trzym ając się za ręce uśm iechały się do siebie, 
pow strzym ując łzy które w ich oczach błyszczały.
P o  chwili p. de Tecle rzek ła do córki: Moje dziecię, 
chciałabym  spocząć nieco... a potem  muszę się prze­
brać.

—  Zaprowadzę cię do twego pokoju, kochana m a t­
ko ,... o! nie lękaj się, m ogę chodzić... czuję się dale­
ko silu iejszą...

P a n i de C am ors w zięła m atkę pod rękę  i zapro­

wadziła do przeznaczonego dla niej pokoju: rozstały 
się na progu.

Uspokój się, bądź m ężną, rzekła p. de Tecle, u - 
śm iechając się do córki.

1 ty także m atko ukochana, szepnęła m łoda kobie­
ta, której zbrakło głosu.

Zaledwie drzwi się zam knęły , p. de Tecle załam a­
ła  ręce , wzniosła oczy w niebo i padając na kolana 
przy łóżku, uk ry ła  g łow ę w poduszki, i straszne łk a ­
nie p ierś  jój rozdzierało.

Pokój ten  stykał się z b ib lio teką pana de Cam ors, 
tam  właśnie się udał. N ajpierw  zaczął chodzić w iel- 
k iem i krokam i po obszernej sali, spodziewając się,co 
chw ila przybycia p. de Tecle; czas upływ ał, u s ia d ł 
i zaczął czytać; ale m yśl odm aw iała m u posłuszeń­
stw a, a ucho chw ytało chciwie każdy szm er posły­
szany. Gdy tylko kroki jakie zdawały się zbliżać, 
zryw ał się nagle i co prędzej uk łada ł wyraz tw arzy. 
N iepokój jego zolbrzym iał gdy usłyszał o tw ieranie 
drzwi sąsiedniego pokoju; potem  szeptanie dwóch 
głosów , głuche padnięcie p. de Tócle na kolana i jój 
rozpaczliwe łkanie. Rzucił gw ałtow nie trzym aną 
w ręku  książkę, i opierając łokcie o sto jące przed 
nim biórko, s ta ł tak  n ieruchom y, trzym ając  czoło 
w zaciśniętych dłoniach. Nareszcie odetchnął gdy 
powoli ucichł w sąsiednim  pokoju odgłos płaczu 
i łkan ia.

Około po łudniar odebrał następujący bilecik:

„B ardzo panu będę wdzięezną, jeśli pozwolisz aby  
córka m oja pojechała ze m ną na wieś na dni k ilk a .1,

„E liza  de Tecle.“

Odpowiedział natychm iast:

„ I  dziś i zawsze zgadzam  się na wszystko cokol­
wiek pan i postanowisz.*1

Camors.

Zbadawszy usposobienie i siły swej córk i, p. de 
Tecle postanow iła oddalić ją  co prędzój z m iejsc 
w których ty le  cierpiała, uw olnić od obecności m ę­
ża i kłopotliw ego dla obojga położenia. D ale j 
chcia ła  zostaw ić sobie czas do nam ysłu , co m a po­
stanow ić w tak  trudnych  okolicznościach , i u n ik ­
nąć , na te raz  przynajm niój widzenia się z zięciem .

N ie bez niepokoju oczekiwała odpowiedzi p. de 
C am ors, bo po strasznym  zaw odzie, uw ażała go zdol­
nym do wszelkiego złego i wszystkiego złego oba­
w iała się od niego. U spokoiła się nieco odebraw ­
szy odpowiedź, pokazała ją  zaraz córce i ja k  tonący  
chw ytający się najsłabszój deski ocalenia, obie- 
dwie spostrzegły z pociechą, z ja k  pełnem  uszano­
w ania poddaniem  stosuje się do ich woli.

W  dniu tym  wypadało posiedzenie ciała  p ra w o ­
dawczego, powróciwszy z niego p. de C am ors nie za­
s ta ł już żony.

(d.  c. n).
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N . 15. Paletot dla dziewczynek od 11—13 lat- 
(Krój fig. 2 4 —  28).

Paletot ten z czarnej syberyuy objęty w około 
wąziutko czarnym atłasem , tern się różni od innych, 
że boczne brzegi otwartego w środku tyłu, dłuższe 
są od przodów 5 cent. i wolno puszczone spływają. 
Białe wyszycie łańcuszkowym ściegiem, potrójnym 
rzędem ubierające tył, przody i rękawy, zakończa 
kryształowy guzik. Wykrój szyi i dolny brzeg rę­
kawów ozdabiają na 2 i pół cent. szerokie i odpowie­
dnio wysokie ząbki, objęte również czarnym atłasem. 
Długi na 50 cent. lejc," u góry 4 cent. trzymający, 
rozszerzając się do 8 ku dołowi, przytwierdzony jest 
z ty łu  zębem 10 cent. długim, a 8 szerokim stosow­
nie ubranym. Duży guzik przyszyty na zębie dopeł­
nia całości; takież 4 guziki, zapinają przód, ubierają 
kieszonki i lejc u samego dołu.

N . 16. Paletocih z  pelerynką dla dziewczynki ,  
od 3 do 6 lat.

(Krój fig. 5 4 —  5 7 i 20).

Model tu  podany jest z brązowej wełnianej ma- 
terji zwanej „jaspć,“ wyszyty białym jedwabiem 
ściegiem łańcuszkowym. Krój ten służyć jednak 
może i na ciepło watowaną salopkę z pelerynką, któ­
ra dla dzieci każdego wieku jest najlepszem okry­
ciem, i najczęściej robi się z materjału wełnianego 
w szkocką kratę. Do kroju wyraźnie podanegodo- 
łączamy tylko tę uwagę, że na pelerynkę, miara 
znajdująca się pod fig. 2 0  (płaszczyk do piastowania) 
jest dostateczna.

N . 17. Paletocik dla dziewczynki od 7 do 9 lat.

(K rój fig. 49 —  5 3 ).

Paletocik ten jest z ciemno popielatego zjasnem  
nakrapianiem  weluru, rękawek wązki, kołnierzyk 
w zęby, zwany „moderne“ z pluszu ciemnego _ przy 
białej atłasowej wypustce. Takież przybranie rę ­
kawów, kieszeni i od dolnego brzegu idących patek 
w górze ostro zakończonych, stanowi razem piękną 
oałośd. Dziurki objęte aksamitem, spięte na wypu. 
kłe srebrne matowe guziki.

N . 18. Paletot dla chłopca od 9 do 12 lat.
(K rój fig. 4 4 — 48).

Obłożenie z astrachanu stanowi przybranie tego 
paletota, zrobionego z brązowej syberyny. Obłoże­
nie to na przodach ma 5 cent. szerokości, w szyi zaś, 
gdzie zarazem stanowi rodzaj stojącego kołnierzyka 
i u kieszeni 4 c. U ręki podobna wyłoga 5 c. szero­
ka, kończy się na wierzchu zębem do 7 cent. szero­
kości dochodzącym. N a obudwu bocznych szwach

| są  klapki 12 cent. długie a 3 cent.- szerokie, objęte 
pletnią, zaokrąglone w górze i przytw ierdzone guzi­
kiem . Cztery takież guziki służą do zapięcia przo­
dów, za pomocą dziurekjumieszczonych w długiej kla­
pce, podłożonej z przeciwnej strony. K ołnierzyk o- 
patrzony je s t jeszcze p a rą  haftek  dla szczelniejsze­
go zapięcia.

N . 19. Paletocik z  wylogą dla m alej dziewczynki.

(K ró j fig. 49 —  53).

P odług kroju każdego wolnego paletota, którego 
forma, w rozm aitej wielkości je s t podaua, można 
zrobić ten  paletocik z jasnego nakrapianego m a te r­
ja łu  z wyłogam i z kolorowego aksam itu. Należy 
tylko do prawój części przodu na wierzch się zakła­
dającej, przypuścić 8 cent. na szerokość. Rogi tej 
części pokryte dobranym  aksam item  i odwrócone 
do góry,  ̂przytwierdzone są do wierzchu, jak  to 
przedstawiona figura wskazuje. Brzeg te j wyłogi, 
jako też innych obłożonych części, objąć należy wy­
pustką  z m a te rji lub atłasu , w tym  sam ym , lub te ­
go samego cieniu kojorze.

N. 20. Paletocik ubrany rulonikami z atlasu 
dla malej dziewczynki.

(K rój fig. 49 —  53).

P aletocik  ten można skrajać w zm niejszeniu po­
d ług  form y podanój dla dorosłych osób. P rzybran ie 
jego stanow ią atłasow e ruloniki, k tórem i objęty je s t 
zarówno brzeg dolny wycinany w okrągłe zęby, ja ­
ko też rękaw, ram ię i wycięcie około szyi. N a d to  
epolet oznaczony je s t frendzelką kordonkową.

N . 21. Paletot fałdowany z tylu.
(K rój fig. 35 —  3 8 ).

Z przodu zupełnie 
ma plecy ułożone w 
u górnego i dolnego 
dla szczupłych osób 
nasz jest z brązowego 
z sutaszu i paciorek, 
konanem być może.

gładki i wolny, paletot ten, 
szeroką fałdę, przymocowaną 

brzegu; krój ten  szczególniój 
może być zaleconym. Wzór 
weluru, przybrany wyszyciem 

które łatwo podług wzoru wy-

N. 22. Krótki paletot żakicta (Jaquettej .  
(Krój fig. 7 —  11).

Paletocik ten z białego pluszu z aksamitnym brą­
zowym objęciem, i eleganckiemi guzikami z perło­
wej massy, bardzo jest praktycznym tak na koncer- 
t a , jak na ślizgawkę na łyżwach. W  ciem­
nych kolorach, z granatowój albo brązowój syberyny 

, z czarnem atłasowem oszyciem, paletocik skromniej­
szy, może służyć starszym paniom jako ubranie na
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codzienne użycie po domu. Krając, uważać trzeba 
żeby prawą stronę przodów skrajać w całościpodhig 
formy, lewą zaś tylko do miejsca naznaczonego na 
fig. 7 linijką i napisem: środelc przodu. Ubranie ak­
samitem pojedynczych części, zależy od złożenia ca­
łości, przy dopełnieniu czego obejm ują się przody od 
O, formujące rodzaj patek na części tyłu. Takąż 
patkę widzimy u dołu rękawa, na. dolnej części, za­
chodzącej pod górną; w szwie rękawa od zeszycia 
gwiazdkami oznaczonego, objąć należy aksamitem, 
tak część naznaczoną dziurkami, żeby wolno zakła­
dała się na drugą, jak w ogóle cały dolny brzeg rę­
kawa. Dziurki obejmują się także aksam item , guzi­
ki odpowiednie dać trzeba na lewym przodzie 
i w właściwem m iejscu przy rękawach.

N . 23. D łu g i paletot z  rękawem (a la Juive).

(Krój rękawa fig. 5 i 6).

Przedstawiony na wzorze paletot z granatowej sy- 
beryny, z czarną, o długim  włosie odwrotną stroną 
ma kształt wolny, z długim rękawem, opatrzonym 
wązkim wewnętrznym rękawkiem, którego wzór 
wskazany pod N. 7. Przybranie stanowi wązkie 
objęcie zewnętrznego brzegu i dziurek atłasową pil­
ską. W ykrój szyi przedstawia rząd takąż pliską 
naszytych zębów. Do spięcia służą czarne guziki 
okrągłe z massy, z matowym brzegiem i świecącym 
środkiem. P aleto t ten może być zrobiony podług 
każdej prostej formy, nawet podług podanego wzoru 
z fałdą na plecach. Długość jego na przodzie mie­
rząc od wykroju szyi, ma 100 cent. z tyłu dochodzi 
110 i podług obranej formy łatwo powiększoną być 
może. Z każdego boku w odległości 32 cent. od 
pachy, umieszczona jest klapka pokrywająca kieszeń 
klapka ta  przybrana rulonikami, u góry szeroka 15 
i pół cent. z boku trzym a 14 a u spodu 24. Gład­
kie plecy mogą być przybrane podług upodobania 
kwastami.

N . 24 . Paletocik dla małego chłopca.

Ten zarówno ciepły jak ozdobDy paletocik, robi się 
pospolicie z brązowego lub granatowego sukna i o- 
kłada ciemuem futerkiem.

N . 25. Krótki paletot żakietu przedstawiony pod 
N. 22 z drugiej strony.

N . 26 i 27. D wa paletoty obłożone futerkiem  z  sze­
rokim rękawem.

(Krój fig. 39 —  4 0 — 42 i 43 .

Szeroki wiszący rękaw obok drugiego wązkiego, 
nadaje paltocikowi temu zwyczajnej zresztą formy, 
szczególniej przy obłożeniu futrzanem, charakter u- 
bioru używanego w Polsce i Węgrzech. Podane pod 
N. 26 i 27 modele są z weluru brązowego, obłożone 
u brzegu w szerokości 4 do 5 cent. astrachanią, do­
brze naśladującą ,futro. Nad tern obłożeniem idą 
jeszcze trzy ruloniki z atłasu czarnego. Rękaw skła­
da się z jednego jak zwykle wązko przystającego do

rę k i , oraz wierzchniego otwartego, który razem 
z tamtym w pachę jest wszyty.

N , 28. Paletot z  pa tkam i i przybraniem, ze sznuru.
(Krój fig. 39 —  4 i ).

Strojne przybranie patkami, atłasowrą wypustką 
i jedwabnym okrągłym sznurem, nadaje paletotowi 
temu bardzo wykwintny pozór. Rękaw podług kroju 
użytego w paletocie „m a n t e l e t odpowiednio wy- 
szyty.

N . 29. Paletot przybrany ivarkoczem.
(Krój fig. 3 9 — 41) .

Linje oznaczone punktami około pachy na formie 
przodów i pleców, wskazują w jaki sposób paletot 
ten na wysmuklejszą figurę zastosowany być może. 
Do zręcznego szerokiego rękawa można dodać dla 
ciepła wązki rękawek wewnętrzny (zob. rycinę pod 
N. 7). Garnirunek tego paletota składa się z tak 
zwanego, łamanego, odwracanego, trzypromiennego 
warkocza. N a jasno brązowym welurze, warkocz ten 
ma dwa promienie z czarnega rypsu a jeden z takie­

goż  atłasu. Promień każdy jestto  urządzona jak ru­
lonik plaska plisa pół cent. szeroka. Warkocz z ta ­
kich plisek gładko ponad brzegiem przyszyty, spu­
szcza się z tyłu w dwie szarfy zakończone żołędzią.

N . 30. Paletot przybrany kwastami.

Szczególniej do paletotów7 z m aterjału nakrapiane- 
go,̂  które żadnego zwykle przybrania nie potrzebują, 
prócz oszycia frendzlą, sznurem lub objęcia aksam i­
tem w zęby, przypadają dobrze sznury z kwastami, 
w miejsce szarf pospolicie zwanych guides. Fig. 30 
przedstawia wzór takiego przybrania, w którem łą ­
czą się z sobą za pomocą węzłów sznury, tworząc 
jakby łańcuch ponad kwastami.

N . 31. Paletot z  wyłogą dla małych chłopców.

Zarówno jak podany pod N. 10 dla dziewczynki, 
tak  też i ten paletocik może nyć przykrajany podług 
każdój prostej formy. Sposób przybrania podobny 
jest jak w tamtym, z tą  tylko różnicą, że w paleto- 
ciku dla chłopca lewa strona przodu zakłada się na 
prawą, gdy tymczasem w kroju dla dziewczynki pra­
wa zachodzi na lewą.

N r. 32. Garnirunek ze sznurka i pere ł clo paleto­
ta fałdowanego z  ty łu . Wzór pod N. 21.

N . 33. Garnirunek do ozdoby sukien bluzek, o- 
kryć i t. cl.

Garnirunek ten składa się z ruloników atłasowych 
lub z m aterjału sukni, przeciąganych wstążeczką lub 
aksamitką.
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N . 34. Poduszeczka do śpiłek, z  perełek i fryw o- 
liłów  (frivolite).

M aterjał: Kawał kolorowej muterji, odpowie­
dnia ilośd mocnego drelichu z cieńszych ga­
tunków, biała szmelcowana sieczka. Na poduszeczkę 
trzeba dwie części kwadratowe, każda t4  cent. trzy­
mająca, zeszyte razem i zaokrąglone na rogach, 
nasypać o trębam i, lub piaskiem, żeby podusze­
czka sztywno wypełniła się. Jedwabne pokrycie 
na przedstawionej rycinie jest gładkie lila, wierzch­
nią przejrzystą powłokę i ząbki z pod sznurka bia­
łej sieczki wystające, składają małe trój-listki z fry- 
Wolitów (friyolitej, z których każdy z osobna robi 
się z 16 podwójnych, uważając ażeby co 2 wypadał 1 
Pikot, co już dawniej szczegółowiej objaśnialiśmy. 
Całe urządzenie zaczyna się od środkowego kółka, 
opatrzonego 12 pikotami, przyszywając w,cztery pi­
ram idy trójlistki połączone rządkiem szmelcowanej 
sieczki. Opis nasz jak pozostałe oszycie kięconym 
sznurem sieczki i spadającą frendzelkę, lepiej jeszcze 
uwydatnia dołączona rycina.

-Ar. 35, 36 i 37. K a ftan ik  włóczkowy dla dziecka od 
2  do 3 lat, robota drutowa i szydełkowa.

Materjał: Białej 4 do 5 łutów; czarnej V, łuta, 
3 do 4 szaro-perłowej angielskiej włóczki. 1 ołącze- 
nie koloru białego z perłowym, naśladuje zupełnie 
modne jesienne m aterjały z jakich wyrabiają poszu­
kiwane w tym roku paletoty. Małe węzełki z per­
łowej włóczki pokrywają białe tło kaftanika tune- 
taóskim ściegiem robionego, idąc ukośnym lzg em 
dosyć gęsto, nie tylko stanowią ozdobę jego ule za­
razem ochraniają go od prędkiego zabrukama. Kie­
szonkami opatrzony kaftanik, otacza w około, ro 
biona na drutach falbanka, z perłowej włóczki, któ­
ry przyszycie do kaftana i dolny brzeg, ubieiają sza­
re i czarne ząbeczki. Rycina N. 5 7  prze s awi
w naturalnej w ielkości częśó szydełkowej i iu °"  J
roboty. Iiesztę garnirunku kieszonek, wszycia rę­
kawów i wykroju szyi stanowi naszycie z pei owej 
włóczki na drutach robione. Robotę zaczącna zy 
od dołu, nabierając 175 oczek z białej włóczki, piei- 
wszy rząd tam i na powrót odrobiony prostym un - 
tańskim ściegiem, z powrotem drugiego izę u, po 
trzech przerobionych oczkach, robi się 5 ocze w po­
wietrzu perłową włóczką, co z prawej strony m iniu­
je wspomnione wyżej węzełki. Tym sposobem cią­
gle się odmienia jeden rząd gładki, drugi z węzełka­
mi, uważając żeby te nie wypadały jeden pod dru­
gim. Liczba oczek pozostaje ciągle ta sama, brzeg 
przedni powinien być prosty. - ° odrobieniu 20 
rządków, robota dzieli się na tylną i przednie części. 
Na przody zostawia się po 45 na każdy, na ty ł zaś 
75 oczek, tym sposobem między przodami i tyłem 
zostaje się po 5 wolnych oczek, któie formują otwói 
na rękawy. Następnie tył i przody robią si§ oso­
bno gładko pod górę. W tylnej części odrabia się 
20 a w każdej przedniej 18 rzędów. Dalej rozłą­
czone części, spajają się razem, a przy ramieniu o- 
statnie i pierwsze 3 oczka odrabiając zgubid należy,

tym  sposobem uformuje się ramię, które 13 razy 
przerobione byd winno, tylna częśd przy szyi liczyd 
będzię 17 tylko oczek, a przednie części w ostatnich 
7 rzędach gubione na wykrój szyi, powinny mied 
po 8 oczek każda. Potem  obrabia się 1 w około 
perłową włóczką, a drugi rząd u dołu tylko wypada­
jący, robi się 2 oczka gładko, a w 2-ch następnych 
6 słupków, formujących rodzaj zębów. Wszystko 
to raz się jeszcze czarną włóczką obrabia, chwyta­
jąc 1 oczko szare między słupkami pozostałe. U brze­
gów przodów idą takież same ząbki w górę; należy 
jednak uważad żeby leżały prawą stroną na kaftanie. 
Na drutach robiony garnirunek pod ząbkami u dołu 
podszyty, robi się w ten sposób: potrójnie wziętą, 
perłową włóczką uałożyd 6 oczek, na drewniane dru­
ty, robiąc ciągle jednakowo, nitkę na drut i zgubid, 
z powrotem tak samo. Długośd garnirunku zastoso­
wać trzeba do szerokości kaftana. Następnie doda­
je się takie same szydełkowe ząbki jak przy brzegu 

! kaftana, tylko z czarnej włóczki, uważając na zao­
krąglenie rogów przednich części, i obrabiając białą 

j  włóczką ostatni rządek. Przy szyi dane są takież 
same ząbki białe, z czarnym brzegiem. Na lewej 
części przodu robi się 1 rząd słupków z perłowój 
włóczki, i drugi gładki biały, na którym przyszywa 
się 5 guziczków w odległości 5 cent. na prawej zaś 
stronie, 1 rząd obrabia się gładko, drugi w słupki, 
trzeci znowu gładko, wszystko białą włóczką. Dziur­
ki między słupkami wypadające, użyte są do zapię­
cia. Dla zrobienia rękawa, nakłada się 36 oczek, 
przybierając po każdych 6 rzędach, po 1 oczku 
z brzegu, co 4 razy powtórzyć trzeba. Dalej 6 zro­
bić rzędów przybierając w każdym, znowu odrabia 
się 10_ rządków, przy każdym gubiąc po oczku, co 
formuje wykrój rękawa. W ostatnim rzędzie 10 o- 
czek powinno się zostać. Ubranie rękawa odpowia­
da kaftanowi z tą  różnicą, że na garnirunek nakłada 
się 4 oczek, przez co jest węższy. Szew rękawa po 
zeszyciu wypadać stosownie musi, przyszyty z lewej 
strony do pachy, na prawój przykrywa się garnirun- 
kiem z 2-ch oczek nałożonym, którym także ubiera 
się wykrój szyi, zakończając małerfii kwaścikami.

Otwory kieszonek robią się przez wyprueie stoso­
wnej ilości oczek w liczbie 14-stu, odliczając od do­
łu 14 rzędów, a od brzegu przodów 16 oczek. Za­
mocowawszy nitkę, robi się osobny kawałek w kształ­
cie kieszonki i podszywa. Brzeg z prawej strony 
przykryty jest wspomnianym garnirunkiem. Dwa, 
każden 24 cent. długie lejce, śpiczasto zakończone, 
kwastami z perłowej włóczki opatrzone, przyszyte są 
w samym środku wykroju szyi.

Robią się jak garnirunek, 4 oczka szerokości li­
czący, czarną włóczką gładko w około obrobione.

N . 38 i 39. Torba r§czna.

M aterjał: Popielatój alpagi 64 cent. długości i 34 
cent. szerokości, w odpowiedniej ilości białego w nie­
bieskie pasy drelichu, jasno-szafirowego tybetu, 34 
cent. długości i 7 cent. szerokości 888 cent. wązkiej 
czarnej aksamitki, 496 cent. jasno-szafirowej jedwab­
nej plecionki, 1 motek żółtego jedwabiu, i ,  buncik 
stalowych paciorek, 206 cent. grubego, jedwabnego



sznura’szafirowego, 12 cent, czarnej jedwabnej ple­
cionki gum m ow ej, 4 stalowe guziki, dwie płaskie 
trzciny, każda 2d i pół cen t. długości mająca.

P ięk n a  ta  to rba  z popielatej alpagi, podszyta dre­
lichem  w białe i n iebieskie pasy, zrobiona je s t z je ­
dnej sztuki 62 cent. długiej i 32 cen. szerokiej. W y ­
sokość to rby  wynosi 26 cent. spód, czyli część dolna 
33 cent. szerokości, górna z obu stron  ścięta liczy 
tylko 27 cent. ta  część słusznie wykładem nazwana, 
m a wysokości 7 i pół cent. na obu stronach  ścięta , 
przy zapięciu wynosi 15 cent. szerokości. Ozdobę 
to rby , stanowi siedm  na rozległości całego t ła  rów ­
no podzielonych pasów, naszytych z każdego brzegu 
wązką czarną aksam itką, narzuconą w równych od­
stępach, stalow em i paciorkam i. Pom iędzy tak ie  
dwie aksam itk i, wszyć należy jedw abną jasno szafi­
rową plecionkę, ozdobną ściegiem  żółtym  jedw abiem  
w yszytym , jak  wskazuje rycina N. 39. Jasno-szafi- 
rowy tybet, potrzebny na boki to rby , liczący 55 d łu ­
gości a 6 cen tym et. szerokości, należy wszyć m iędzy 
w ierzch i podszewkę. Na 16 cen t. od góry, obiedwie 
części założone jędna na d ru g ą  zestebnow ać trzeba, 
resz ta  m aterja łu , zebrana na nitkę, zamocowywa -się 
razem , stanow iąc rodzaj m ałych fałdek.

U górnego brzegu, wykładem przykrytej części, 
założyć trzeb a  w drelichowej podszewce obrębek 2 
cent. liczący; d rugą stronę w m ie jscu  gdzie zaczy­
na się wykład, podszyć należy tasiem ką na 2 cent. 
szeroką, i tak  pod nią, ja k  w wyżej wspomniony o- 
b rąbek , wsuwają się trzc ink i 26 cent. długie, silnie 
zamocowane na końcach. B rzeg ten  wew nętrzny, 
ukry ty  pod wykładem , oszywa się podwójnie dla m o­

cy złożoną plecionką, ca ła  zaś to rba  w około i pozo­
sta jące  brzegi, ub rane  są szafirowym jedwabnym 
sznurem  bardzo dobrze odbijającym . Ten sam sznur 
podwójnie wzięty, 34  cent. liczący, dany je s t w gó­
rze jako ucho do trzym ania torby. Za pomocą jed­
w abnej plecionki, która razem  z trzcinką, wsunięta 
je s t  pod tasiem kę, podszywającą wykład, łączy się 
wspomnione ucho to rby z całością, zaw iązując ple- 
ionkę na kokardki zakończone kw astam i, dobrze 

przytw ierdzone. D w ie, 6 cent. d ługie pęte lk i z gu­
mowej plecionki, i odpowiednio przyszyte stalowe 
guziki, stanow ią zapięcie to rby . Dwa podobneż g u ­
ziki, przyszyte po nad pętelkam i na przedstaw ionej 
to ib ie , dodane są jako ozdoba.

N. 40. Krzyżow a robota na poduszki, torby, 
pantofle etc.

M aterja ł: K anw a, włóczki podług objaśnień co 
do kolorów, dołączonych pod deseniem.

Deseń ten przybiera większe rozm iary wedłusr wy­
m agań wielkości poduszek, podnóżków i m ałych dy­
waników, torb  etc. na jak ie  użytym być może. Obja­
śnienie kolorów wskazuje dw a cienie jednego koloru, 
brązowego lub popielatego, równie dobrze odbijające 
przy żywych farbach jak ie  zostaną użyte. Grubość 
kanwy i odpowiednia jej, berlińska lub angielska 
włóczka, zalezą zupełnie od nakładu pieniężnego.
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